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W 513-iq rocznicę bitwy pod Grunwaldem.
Rocznice narodowe powinny być dla 

każdego dobrego obywatela kraju jak la
tarnie morskie dla żeglarza, wskaźnikiem 
gdzie cel jego, gdzie ląd pewny, jakim 
szlakiem dążyć, od jakich stron trzymać 
się zdała. A żadna z rocznie polskich nie 
posiada dla obecnego pokolenia tej pou
czającej i kierowniczej symbolistyki jak 
rocznica Grunwaldu.

Grunwald!... Dla jak znacznej więk
szości wyraz ten jest chaotycznem, nieu 
cwytnem pojęciem jakiegoś wielkiego zwy
cięstwa, jakichś powalonych do stóp J a 
giellonów krzyżackich sztandarów, jakie
goś zwału trupów zwyciężonych i zwycię
zców. Dla ilu rozbrzmiewa on hymnem 
zwycięstwa, upaja (jurną ze świetnej prze
szłości. Jak  niewielu przy wspomnieniu 
tern ma ów sceptyczny i bolesny uśmiech, 
jaki wielki twórca pomnika Grunwaldzkie
go — Wiwulski położył na ustach głów
nego zwycięzcy — Witolda.

Ozem iunem bowiem jest sama latarnia 
morska, czem.innem ląd, w który się wry
ła i szlak śpienionych fal, który oświeca. 
Latarnia morska to szczyt, ku któremu 
zwraca się wdzięczne oko, to blask górny 
i jasny, to nadzieja i duma. Szlak pro
wadzący do niej — to spienione fale, to 
rafy podwodne, to przelatujące nad nim 
wichry i burze. A grunt, na straży 
którego stać latarnia to twarda gleba, to 
kamieniste drogi, to obowiązek ciągłej 
pracy nieustannej czujności.

Grunwald sam w sobie to owo błys
kotliwe zwycięstwo, dokonane 15 lipca 1410 
roku przez złączone wojska polskie i lite
wskie, oraz pułki czeskie i ruskie nad 
wojskami krzyżackiemi na polach wsi Ru
dy (Tannenbergu) i Grunwaldu, w której 
według najnownyeh obliczeń stanęły prze
ciwko sobie siły mniej więcej równe, a 
w której legio po stronie krzyżackiej o- 
kolo 12000 jazdy, około 10000 piechoty 
(knechtów i pachołków), łącznie do 22,000 
ludzi! Blisko 20000 ludzi wzięto do nie
woli. Plan bitwy, czynne dowództwo, a 
zatem i zasługa zwycięstwa przypada W. 
księciu litewskiemu, Witoldowi W. Mistrz 
krzyżacki, Ulryk von Jungingen, padł z 
ręki Litwinów. Te dwa względy są po
wodem że historja przez długie lata przy
pisywała rozstrzygnięcie bitwy stronie

sprzymierzeńców naszych, Litwinów. A 
jednak wniknięcie w obszerny opis bitwy . 
Długosza, który szczegóły czerpał z ust 
żyjących jeszcze rycerzy, biorących udział 
w tej bitwie, oraz wykorzystanych wiele 
później źródeł niemieckich wiemy, że za
raz na początku bitwy hufce złożone z 
Litwinów, Rusinów i Tatarów rzucili się 
do ucieczki, gonieni przez Krzyżaków i 
licznie zabierani do niewoli. „Taka trwo 
ga ogarnęła zbiegów, że niektórzy nie o- 
parli się aż w Litwie, gdzie rozpuścili 
wieść, jakoby król Władysław i Witold 
polegli, a wojska ich zmiesione były do 
szczętu“, Tylko trzy chorągwie smoleń
skie pozostały wierne przymierzu i okry
ły się nieśmiertelną chwalą. Ucieczce tej 
można przypisać częściowo brawurę w- 
prost zuchwałą księcia Witolda, który 
„stroskany tą ucieczką Litwinów, obawia
jąc się, aby ich klęska nie odjęła serca 
Polakom“ sam za nich chętnie nakłada! 
głową. Nielepiej też było z Czechami. 
Zbiegła najprzód chorągiew królewska 
św. Jerzego, złożona z samych Czechów 
i Marowiaków, później Jan  Sarnowski 
Czech „z wszelką dzużyną Czechów i Mo 
rawców ustąpił, do gaju, tam stanął mię
dzy drzewami i nie chciał wrócić do wal
ki.“ Ale gdy rycerze polscy przedstawili 
sromotę takiego odstępstwa, część przed
niej straży, poprowadzona przez Zygmun
ta Rakowca z Rakowa powróciła na pole 
bitwy i wielką sławą się okryła. Widzi
my przeto, że część tylko mała Litwinów 
i Czechów pozostała wierną Polsce, reszta, 
wtedy jak dziś zdradą i krzywdą za zau
fanie nasze płaciła.

Najświetniejszym szczegółem związa
nym z bitwą grunwaldzką jest zachowa
nie Polaków wobec zwyciężonych. Oto 
kilka dośławnych fragmentów z kroniki 
Długosza:

„Król Władysław zaraz o świcie ka
zał na pobojowisku odszukać zwłoki mi
strza Ulryka i innych znakomitych osób 
w boju poległych, aby je obyczajem koś
cielnym, z uczciwością dać pogrzebać. Za 
równy bowiem zaszczyt sobie poczytywał 
nieprzyjaciela zwyciężyć jak pokonanemu 
a nieszczęśliwemu okazać swoją litość. 
Gdy więc przyniesiono zwłoki mistrza 
Uiryka, mającego dwie rany, jedną na

czole, drugą na piersiach oraz innych ry
cerzy, „król“ przyjrzawszy się im i ra
nom, od których polegli, nie okazał naj
mniejszego urągania, ani wydal śmiechu 
lub oznaki radości ale z czułem politowa
niem zapłakał. Potem kazał je owinąć w 
czyste prześcieradła i odziane purpurą, na 
wozie czworokonnym odesłać do Msrien- 
burga, aby je tam pogrzebać.

Zaiste do widma zwłok tych w pur
purę królewską spowitych chciałoby się 
przynieść trupy tych licznych powstań
ców śląskich, tych bohaterów wielkopol
skich i pomorskich, którzy dostawszy się 
do rąk niemieckich ohydnie zbezczeszcza- 
ne i zniekształcone porzucane bywały bez 
pogrzebu na polach i drogach!

Zwycięstwo pod Grunwaldem nie zo
stało wyzyskanem, Zakon ta „hydra dwu
głowa“ odżył i dalej prowadził swe zgu
bne dzieło. Nieopatrzność polska sprzy
jała mu. W 115 lat po Grunwaldzie 
przedostatni z Jagiellonów, Zygmunt 
zgodzi! się na sekularyzację Prus i ich 
lenniczą odrębność, co równało się odcię
ciu Polski od Bałtyku, zabraniu Prus 
Królewskich, utrwaleniu wpływów ger- 
manizacyjnyeh i sprotestantyzowaniu Prus 
Książęcych ! R. 1772 Fryderyk 11 Pruski 
noszący już po ojcu tytuł króla pruskiego 
został inicjatorem rozbioru Polski. Z właś
ciwą sobie bezczelnością sam tak, scharak
teryzował tę trójzbrodnię: „Grek, Luteraniu 
i Katolik zasiedli wspólnie i zgodnie do 
Komunii — Eucharyją była Polska !“.

Z tych kilku Ouchyleń od opisu bitwy 
mamy światło na szlak i grunt który 
oświetla świetne zwycięstwo grunwaldzkie 
prowadzące i utrwalające nas w obowiązku 
zaciętej obrony, jak w onej wielkiej bitwie 
i wytrwania na stanowiska szlachetnego, 
lecz i czujnego zwycięscy. Poncza nas o 
obowiązku mądrej nieufności wobec rze
komych przyjaciół i niegroźnych na pozór 
nieprzyjaciół i twardem nieustępowaniu 
z miejsc tak obficie pojonych krwią polską!



Prowokacje gdański.
Stosunki pomiędzy Polską a Gdańskiem były 

od początku istnienia niepodległej Rzeczypospolitej 
zawsze bardzo naprężone eo da się łatwo wytłóma- 
czyć tem, że u steru władzy w Gdańsku stoją nie 
ludzie dobrej woli, którzy pragną współpracować 
harmonijnie z nami. leez zaciekli hakatyści, nie
nawidzący Polskę i znajdujący się całkowicie pod 
wpływem Berlina, którego dyrektywy wiernie wy
pełniają. Że dyrektywy te nie idą po linji współ
pracy z Polską, że zmierzają one do sprawiania 
jak największych na każdym roku trudności nasze
mu Rządowi — jest to rzeczą aż nadto dla każdego 
wyraźną ze względu na żywiołową nienawiść 
wogóle niemczyzny do Polski, nienawiść, która 
z każdym dniem wzrasta, przeradzając się w swego 
rodzaju wprost manję, szał.

Są jednak również inne przyczyny prowoka
cyjnego stanowiska Gdańska względem Rzeczy
pospolitej, a mają one swoje źródło w konwencjach, 
które zostały zawarte stosownie do przepisów 
104 artykułu Traktatu Wersalskiego i nie odpo
wiadają żywotnym zagadnieniom Polski, przyezem 
cala wina spada tu na ówczesne rządy lewicowe, 
oraz ich bezwzględnie szkodliwą dla państwa poliykę. 
Onę ponoszą odpowiedzialność — podobnie jak 
w wielu innych wypadkach — za to, że Gdańsk 
nie jest tem, czern być powinien dla Polski, że 
Traktat Wersalski nie został przez nas należycie 
wyzyskany, a pozwoliliśmy rozzuchwalić się ży
wiołem hakatystyczaym w wolnem mieście, wskutek 
czego prawa Polski, związane z tak źywotuem 
zagadnieniem, jak wolny dostęp do morza — te 
prawa są nieomal i Iluzoryczne.

Przedewszystkiem więc rządy lewicowe, nie 
chcąc drażnić mniejszości narodowych i szukając 
w nich poniekąd poparcia nie wykonywały tych 
wszystkich praw, które przysługują nam na mocy 
Traktatu Wersalskiego, a więc: nie likwidowały 
majątków niemieckich, przewlekały sprawę byłych _ 
kolonistów i tak dalej, i t. d. — a w spraw ie' 
Gdańska trzymały się zasady, że należy stosować 
politykę również ustępliwości, należy nie jątrzyć , 
miejscowych żywiołów. Było to pojęcie zupełnie 
błędne, bowiem Niemcy uważają wolność za słabość 
w zakresie polityki i naturalnie me omieszkały za
raz tę powolność wyzyskać w sensie dła nas szko
dliwym, rozzućhwa ając się z każdym dniem coraz 
bardziej. Nastąpnie mając poparcie w ówczesnym 
premierze Lloyd Geogeii dążyły do takiej interpre
tacji Traktatu Wersalskiego, któraby nasze prawa 
w Gdańsku jak najbardziej uszczupliła i cel swój 
osiągnęły, a to wskutek ryzykańckieh eksp rymen- 
tów żywiołów lewicowych z ich kierownikiem p. 
Piłsudskim na czele.

Paragraf 104 Traktatu Wersalskiego jeden z 
ośmiu, określających stosunki polsko gdańskie, prze
widywał, że ma być zawarta za pośrednictwem 
głównych mocarstw specjalna konwencja, będąca 
uzupełnieniem, oraz rozwinięciem postanowień tra 
ktatowych. Projekt tej konwencji złożył już Rząd 
polski aljautom w styczniu 1920 roku, przyezem 
projekt ów regulował należycie stosunki pomiędzy 
Polską a Gdańskiem, uwzględniając żywotne inte
resy obu stron, przy śeisłem oparciu o Traktat 
Wersalski dajac gwarancję normalnego rozwoju 
zarówno Polski jak i Gdańska. Naturalnie propo
zycja polska nie podobała się Berlinowi, który 
przez swych ajentów, należących do czynników mię
dzynarodowych wywawrł nacisk na Lloyd Georgea, 
a wiadomo, że nyły premier angielski w swem o

toczeniu posiada! wielu żydów, ulegających całko
wicie ich wły wom, i o też na posiedzeniach Rady 
Najwyższej Lloyd Georg sprzeciwiał się stanowczo 
polskiemu projektowi zgłaszając swój, opracowany 
naturalnie przy pośrednictwie czynników, sprzy
jających Berlinowi. Delegat Polski pan Paderewski 
angielskiej propozycji nie chicał przyjąć, co bynaj
mniej nie wyprowadziło z równowagi Lloyd Gec- 
gea, który postanowił czekać cierpliwie, aż same 
okoliczności zmuszą Polskę do zgodzenia się na je 
go żądania. Znal oa widocznie bardzo dobrze psy
chologię naszych rządów lewicowych i wiedział, że 
prędzej, czy później, popełnią one jakiś kapitalny 
błąd, który umożliwi Lloyd Georgowi przeprowa
dzanie swego planu, i nie omylił się. Nadeszła zna
na wyprawa kijowska, bolszewicy znaleźli się u 
wrót Warszawy i ówczesny premjer Polski min. 
Grabski za cenę pomocy ajantów był zmuszony zgo
dzić się na propozycje Llyd Georgea, oraz podpisać 
dnia 11. lipca 1920 r. p w fatalny dla Polski projekt 
konwencji, redukujący ogromoie nasze prawa. Skut
ki tego kroku nie dały diugo na siebie czekać i do
prowadziły do obecnego stanu rzeczy, tak, że Rząd 
Narodowy ma przsd sobą ogromne zadanie, niezwy
kle trudne,odrabiać choć w częśebskanlaliczue błę
dy lowieowców.

Lisi z Gdańska.
Wielkie Mocarstwa tworząc Wolne Miasto Gdań

sk i warunkując jego ..utworzenie zapewnieniem 
Polsee szeregu uprawnień, gwarantujących jej 
„wolny i niczem nieskrępowany dostęp do morza“, 
wychodziły z założenia, że Polska będzie miała 
do czynienia z kontrahentem zdolnym do lojalnego 
wykonywania nałożonych na niego obowiązków.

Temu samemu złudzeniu oddawała się również 
Polska. Gdy dnia 24-go października r. 1921 pod
pisywano w Warszawie, polsko-gdańską Umowę 
gospodarczą, Przewodniczący Delegacji Gdańskiej, 
senator Jewelowsky, przykładając pieczęć do roz
palonego bursztynu, oświadczył otaczającym go 
dziennikarzom, że intencje Gdańska i jego woła 
dotrzymania umowy są tak czyste, jak bursztyn, 
na którym właśnie wycisnął pieczęć. I w zaufaniu 
w czystość bursztynu gdańikiego, dala Polska oby
watelom gdańskim w Polsce pełne równouprawnie
nie, zaś Gdańskowi niezmierzone korzyści, jakie 
stawiają go w przyszłości w rzędzie pierwszych 
portów Europy. Te jednak uprawnienia Polski 
w Gdańsku, mimo iż są one warunkiem istnienia 
Wolnego Miasta częścią wprowadzone być mogły 
w życie dopiero po zaciętych walkach, częścią zaś, 
a raczej w przeważnej mierze, pozostały dotych
czas na papierze. Dla usprawiedliwienia powiedzia
nego zajmiemy się po krotce historją wydaleń oby
wateli polskich.

Jak  wiadomo obywatelom polskim w Gdańsku 
przysługują na podstawie art. 104 ustęp 5 Trak
tatu Wesałskiego i art. 33 Konwencji Paryskiej 
z wyjątkiem praw politycznych te same prawa, 
jakie przysługują Gdańszczanom, a więc nieogra
niczone prawo pobytu, osiedlania się zarobkowania 
itp. Z przepisami tych artykułów były sorzeczoe 
masowe wydalania obywateli polskich z Gdańska.

Wtedy na podstawie punktacji genewskich 
stanął między Polską a Gdańskiem, podpisany 17 
sierpnia 1922r. po długich naradach i targach, układ, 
normujący t. zw. procedurę wydaleniową. Na 
podstawie tego układu Senat Gdański, cheąe wy
dalić jakiegokolwiek obywatela polskiego, musi się 
zwrócić z podaniem przyczya do Komisarza Gene

ralnego R. P. w Gdańsku o jego „placet“, przy-* 
czerń razie sprzeciwu Komisarza Generalnego 
rozstrzyga w danym wypadku ■ Komisarz Ligi Na
rodów.

Układ ten kład! tedy tamę wszelkiej samowoli 
i gwarantował, zdawałoby się, spokojnemu obywa
telowi polskiemu niczem nie zamącony pobyt 
w Gdańsku. Zanim jednak zdołał wyschnąć a tra
ment na podpisanym przez Wiceprezydenta Senatu 
D-ra Ziehma dokumencie, gdy już z niewyczerpane
go arsenału pomysłów gdańskich, wydobyto tajnie 
ad hoc ukute przepisy, które cały układ o wydale
niach uczyniły, przysłowiowym „strzępkiem pa
pieru“. I tak :

1) Niewygodni z rozmaitych względów Sena
towi Gdańskiemu obywatele polscy, poczęli otrzy
mywać z prezydjum policji gdańskiej pisemne za
proszenia, by w przeciągu 24 godzin (w drodze • 
wielkiej łaski w przeciągu 3 dni) raczyli opuścić 
gościnne terytorjum Wolnego Miasta Gdańska.
0  ileby zaś prośbie p. Policmajstra nie uczynili 
zadość, z wielką jego przykrością będą musieli pła
cić grzywny pieniężne lub też zapoznać się z aresz
tem policyjnym... „Obstuperunt omnes!... Ja-kto? 
przecież to jest jaskrawe pogwałcenie umowy sier
pniowej ! Przecież to jest źle zamaskowany powrót 
do dawnego systemu masowych wydalam!... By
najmniej, brzmiała odpowiedź Senatu. Obywatel 
bowiem polski, który otrzymuje odaośae wezwanie 
Prezydenta Policji wcale nie jest wydalony i nikt 
go za kark nie wyrzuca. Ghodzi tu jedynie o roz
porządzenie władzy administracyjnej, która z mocy 
prawa jest uprawniona do nakładania kar na wy
padek nieuczynienia zadość jej zarządzeniom. Roz
porządzeniom policji podlegają i słuchać ich muszą 
wszyscy mieszkańcy Wolnego Miasta, a tem samem
1 obywatele polscy. Obywatela polskiego nie wy
dala się więc, lecz jedynie nakłada się na niego 
zasłuż mą karę z powodu ziguorowauia rozporzą
dzenia władzy.

Oto pierwsza interpretacja układu sierpniowego.
2) Od wszystkich obywateli polskich w Gdań

sku żąda się wnoszenie do Senatu próśb o t. zw. 
zezwolenie na pobyt. Odnośne podania miały na
ełu stwierdzenie, że Polacy, jak wszyscy „inni cu

dzoziemcy“ mieszkać mają w Gdańsku, nie z mocy 
•swego własnego prawa, lecz korzystają jedynie 
z aktu łaski i dobrej woli Senatu. Powtóft zmu
szanie obywateli polskich do wnoszenia podań mia
ło na celu uprawnienie przeciwko nim kar admini-. 
stracyjaych, o ileby odnośne podanie wniesione nie 
zostało, łub też aootkało się z odmowną odpowie
dzią Senatu. Wprawdzie w jednej z ostatnich 
swoich not Senat oświadczył, że na dowód swej 
ustępliwości wspaniałomyślnie rezygnuje z podań 
polskich, rówuocześaie jednak z naciskiem zaznaczył, 
że czyni to z zastrzeżeniem odwołania.

Oto druga interpretacja układu sierpniowego.
3) Jak  wiadomo istnieje w Gdańsku bezoraw- 

nie (jak to zresztą zawyrokowały sądy gdańskie), 
utworzona jaszcze za czasów praskich instytucja 
pod nazwą Demobilmachungsausschussu, która m a 
zajmować się regulowaniem zapotrzebowania pracy.

Jakkolwiek w Gdańsku bezrobocia zupelnió 
nie m i (ilość bezrobotnych Gdańszczan dochodząca 
przed trzema łaty do 20.000, dzięki wcielaniu Gdań
ska w polskie granice gospodarcze i na skutek ol
brzymich zamówień polskich w przemyśle gdańs
kim wynosi od długiego czasu 15 osób!), urząd ten 
tępi z całą wściekłością obywateli polskich, nakła
dając olbrzymie, w miijony marek idące grzywny 
na pracodawców, zatrudniających pracowników pol
skich — urzędników bankowych pomocników han-

MAR JA BOGUSŁAWSKA.

Biały Dwór nad Słochodem.
6) Powieść aa tle wypadków 1917 i 1920 r.

Złamana i bezradna pociągnęła z tłumem ucho
dzących mieszkańców, sympatycznie z nią współży
jących, byłych unitów, którzy atoli w tej chwili 
zajęci byii tylko swem nieszczęściem, ratowaniem 
resztek chudoby, wynajdywaniem sposobów upako
wania- jaknajwiększej ilości rzeczy w toboiy, które 
dźwigali wszyscy, od najstarszych do najmłodszych.

Odprawiana niecierpliwie i szorostko? wspierając 
się na łasce i zataczając się ze zmęczenia, dowlekła 
się do miasteczka, gdzie znany jej żydek, którego 
zwykła była nazywać nasz-„poczciwy Abramek“ 
przyjął gościnnie, ustąpiwszy nawet własnego łóżka 
zasianego czyściutką pościelę.

Ze łzami w oczach przyjęła pani Zakliczyna 
ten dowód życzliwości, kładąc się na spoczynek, po 
kolący i złożonej z ryb i herbaty. Po przebytych 
trudach i zmęczeniu spała twardo jak kamień. Na
zajutrz rano, gdy po przebudzeniu sięgnęła przede- 
wszystkiem pod poduszkę, nie znalazła tam torebki 
zawierającej 100 000 rubli i kosztowności.

Ab ramek zaprzysięga! się i świadków zapowiadał, 
że p. Zakliczyna me miała w ręku nic prócz laski.

W kilka miesięcy potem kupił znaczną część 
lasu, który zaczął eksploatować i sprzedawać Niem
com, skofo tylko ci przekroczyli Bug, Dorobił się 
miljonów w krótkim czasie

Tak odarta z ostatniego Zakliczyna, wyszła 
znowu na drogę i siadłszy na burcie jęła w duszy 
zwalczać wszelkiemi argumentami wszczepione przez 
religję prekonanie, że samobójstwo jest grzechem.

Nie zdołała znaleść jeszcze żadnego dastatcze- 
nie uspakajającego jej sumienie, gdy z pośród ja
dącej rosyjskiej konnicy, wysunął się młody porucz
nik, zeskoczył z konia, oddał go ordynausowii pod
biegł do niej. Poznała Adasia Bronisza. Kilka 
słów wystarczyło mu do zaznajomienia się ze strasz
ną dolę p. Zakliczyny. Energicznie zakrzątnął się 
około zabrania jej na jeden z wozów trenu i zarzą
dził odesłanie jej do odległego o kilkanaście mil 
Białego Dworu.

Panna Aleksandra przyjęła ją gościnnie i ser
decznie. Stosując się do życzenia przybyłej wyzna
czono jej cichy, odosobniony pokój na końcu dworu, 
który opuszczała jedynie dla niedługiej przechodzili 
po parku, oddana modlitwie i rozpamiętywaniu 
przeszłości, oraz dotrzymywania towarzystwa pannie 
Weisównie, której kalectwo rzucało łagodzący- refleks 
na jej własną niedolę.

W chwili gdy Niemiec, poprzedzający Zawil- 
skiego, wkroczył do pokoju p. Zakliczyny, siedziała 
ona w oknie, wsparta na ręku, wypłakane oczy 
przesuwając po różowych obłoczkach,#które w pro
mieniach zachodzącego słońce fantastyczne przybie
rały kształty. Na gwałtowne wtargnięcie żołnierza 
drgnęła zwracając na niego najprzód przestraszone 
potem zgorszone spojrzenie.

— Co to? Jakim prawem!
— Morgen! rzucił przez zęoy Niemiec, kiwnąw

szy głową.
Pani Zakliczyna doznawszy ciężkiej krzywdy 

ze strony wojsk rosyjskich przejęła fćę fanatyczną 
wiarę, że ze strony armii niemieckiej przyjdzie 
ratunek i zbawienie. Więc ehoe wszystkie jej 
pańskie nerwy buntowały się przeciwko temu gbu

rowi, bez eeremouii wstąoującemu do jej sypialni 
będącej obecnie jedynym jej „własnym kątem“ zdo
była się na blady uśmiech i zapytała w niemieckim 
języku:

— Czego pan sobie życzy?
— Ten pokój jest w sam raz dla mnie.
— To mój pokój! Qóż pan sobie myśli!
— Co wy sobie myślicie! opryskliwie przerwał 

jej Niemiec, że wczasie wojny pól tuzina bab będzie 
zajmować tuzin pokoi? Zostawimy wam tamten 
z dziecinnym odorem i przyległy do niego mały 
pokoik. Możecie też rozlokować się w salonie, 
który leży na boku, gdzie bilard, stoi. Ha! ha! ha! 
Może paui spać na bilardzie i przewracać się jak 
źrebie na łące! Słomy nie brak w stodołach; spró
bujcie jak się dobrze śpi na n ie j; my miewamy 
częściej słomę niż pierze! Niech raz będzie inaczej?

— J a  oponuję przeciw temu, odezwał się Za- 
wilski i pozostawiam sprawę do rozstrzygnięcia do- 
wódzcy, który .chyba uadjedzie" niebawem.

Żołnierz stale udający głuchego, ile razy odez
wał się Edward, podszedł do łóżka i brutalnym ra
diem zdarł okrywającą je kapę.

— Czyste, mruknął i bez babskiego odoru.
Szarpnięcie kapy wstrząsnęło nocnym stolikiem

z którego padł na ziemię mały złocony ołtarzyk z 
mozajkowym wizerunkiem N. Panny. Niemiec rzu
cił spojrzenie na ziemię i pchnął butem ołtarzyk 
daleko od siebie pod nogi p. Zakliczyny.

Było to wszystko dziełem jednej minuty,

(Ciąg dalszy nastąpi).



dlowych, robotników itd- bez zezwolenia Demobil- j 
mackungsausschuss!u, jak również na pracowników * 
którzy mimo wezwania Demobilmachungsaussehussm j 
kilkoletoiej nieraz pracy nie porzucili. Na opróż- j 
aione w ten sposób miejsca narzuca odnośny urząd | 
Niemców gdańskich, nawet obywateli niemieckich 
bez względu na ich kwalifikację. Jako curiosum brzmi 
prawdziwy jednak fakt, że od dzisiejszego oddziału 
warszawskiej Ajencji Wschodniej, zażądano usunię
cia dziennikarzn-stenografa, z uwagi, iż ten jest 
obywatelem polskim, zaś na jego miejsce przysłano 
Niemca, który ani nigdy dziennikarzem nie był, 
ani po polsku nie umiał, ani wreszcie nie umiał 
stenografować.

Oto trzecia interpretacja układu sierpniowego, 
zawartego pod wysokimi auspicjami Komisarza 
Ligi Narodów.

Może przykłady powyższe wystarczą, by stwier
dzić, że bursztyn gdański, o którego czystości mó
wił Senator Jewełowsky, ma prawdziwe pruskie
właściwości.

Problem polsko gdański, jak wspamniałem, jest 
głównie problemem psychologicznym. To samo co 
czym Rząd Rzeszy, co czynią Niemcy w odniesieniu 
do reparacji i odszkodowań. Tę samą taktykę sa
botażową stosuje konsekwentnie Gdańsk wobec 
obowiązujących go postanowień Traktatu Wersal- j 
skiego.

Harcerz jako przyszły żołnierz.
Harcerstwo polskie rozwija się b. pomyślnie.
Najwyższą władzą wykonawczą organizacji 

harcerskich jest Naczelnictwo Związku Harcer
skiego. Władze ustawodawczą posiada Naezełua 
Rada Harcerska i zjazd walny.

Naczelnictwo związku pozostaje w łączności 
2 organami rządowymi w pierwszym rzędzie. z 
ministerjum wyznań i oświecenia publicznego, 
w którem znajduje się specjalny oddział dla spraw 
skautowskich, mianowicie inspektorat harcerski.

Tak samo kierovą^ctwo związku porozumiewa 
się z ministerjum spraw wojskowych, głównie 
w kwestjaah przysposobienia wojskowego.

Zadanie to pokrywa się do pewnego stopnia 
automatycznie z programem działalności harcerskiej 
2 dokonywa się bez jakiegolwiek zmilitaryzowania 
lub wpływów wojskowych.

Zrozumiałą jest rzeczą, że dobry harcerz będzie 
dobrym żołnierzem, gdyż wychowanie harcerskie 
da mu wszystkie zalety i wykształci w nim wszyst
kie umiejętności, wymagane od żołnierza.

Zahartowany od wczesnej młodości chłopak, 
nietylko potrafi w przyszłości znieść wszelkie trudy 
życia żołnierskiego, lecz w szeregi wniesie umie
jętność muatry, zaajomość broni, a nadewszystko u- 
miłowanie służby wojskowej nieoceniony nabytek, 
tak długi czas dla żołnierza polskiego niedostępny. 
Pomijając więc niemal zupełnie przygotowanie tech
niczne, harcerz wnosi z sobą nie icenione przygoto
wanie moralne.

To też ministerjum spraw wojskowych nie kry
je się z opiają, że harcerstwo oddaje mu znaczne 
usługi i odgrywa tę rolę jaką w Auglji odegrał 
skaut tamtejszy, pierwowzór i najlepszy wyraz 
ruchu harcerskiego.

Prócz tego Związek Harcerstwa Polskiego po
zostaje w łączności z ministerjum zdrowia, — ono 
wraz z nim składa mianowicie program wychowa
nia fieyeznego. Prócz tego ministerjum to spieszy 
częstokroć związkowi z pomocą finansową, głównie 
przy organizowaniu kolonji letnich, o których po
mówimy innym razem.

F o U A ^ I m l
B u d  a-P e s t. Bardzo poczytna gazeta «węgier

ska „Magyarzag“ z d. 5 bm. w obszernym artykule 
wstępnym, zatytułowanym : „Brutalna napaśe-czeska 
na Polskę“, zajmuje się artykułem Czeskiego Słowa 
(podanym w Nr. 80 Drwęcy) zaznacza:

My Węgrzy, zwracamy się naturalnie z nasze- 
mi sympaijami ku Polakom, nie przez wzgląd na 
ten lub inny prąd polityczny, lecz dlatego,"że oprócz 
dawnych tradycji wiąże nas także wspólność intere
sów. Jeżeli Polacy bronią swoich rodaków' pod pa
nowaniem czeskim, jeżeli zarzucają Czechom, że 
uciskaj* Słowaków, Węgrów i Rusinów, to, wszy
stko jest dogodne dla nas. W naszym interesie leży 
również, aby wschodnia Galicja pozostała przy 
Polsce i aby Czechy nie mogły przeprowadzić swego 
zamiaru utworzenia korytarza czesko-rosyjskiego. 
¡Wobec nieokrzesanego chama czeskiego Polacy za
chowują się zbyt wytwornie.

W a r s z a w a .  We czwartek (12 bm.) rozpo
częły się narady z przedstawicielami stronnictw na
rodowych u p. ministra Skarbu Lindego w związka 
z wczorajszem wycofaniem przez min. Lindego pro
jektu ustawy o podatku majątkowym.

B e r l i n .  Związek właścicieli hotelów, pensjo
natów i t. p. wprowadził mnożnik 15 000 w stosun
ku do cen przedwojennych. Drożyzna niepraktyko- 
wana nigdy i nigdzie. Nawet mleko sprzedawane 
dla dzieci i starców przez instytucje filantropijne 
kosztuje 4000 mk. za litr.

Pokój z T u rkam i został zaw arty .
S z w a j c a r  ja . Lozanna. Turcy sprawę wy

grali przez swą nieustępliwość.
Turcy coprawda zgodzili się na odszkodowanie 

Francuzów za koncesje dane im przed wojną świa
tową. Ale w sprawie procentów od pożyczek mo
carstwa koalicyjne zgodziły się na żądania Turcji. 
Carogród i inne terytorja tureckie zostaną przez 
wojska koalicyjne opróżnione w sześć tygodni po 
ratyfikacji układu pokojowego.

B u 1 g a r j a. Spisek komunistyczny jest podo
bno szeroko rozgałęziony w całym kraju. Położenie 
jest bardzo poważne.

Wiadomości z kraju i z miasta.
No w em ias to , drJa 14. lipca

14. lipca, Sobota Bonawentury B, B. D,
15. lipca, Niedziele 8 po Sw. Roiesł. Ap.
17. lipla, Poniedziałek N M. P S.kapi, Andrz.

• Washód Mlońt*. g, 3l9 m — 2»ar:u>d **c?-j*.* g 8 01 *

— Baczność Tow. św . W incentego a Paulo 
w Nowemmieście. W czwartek 19 go b. m. w 
dzień św. Wincentego a Paulo odbędzie się wspólna 
Komunja św. dla członków Towarzystwa św. W. 
a P. o godz. 9 tej w kaolicy Sióstr w szpitalu po
wiatowym.' W  środę 18-go o 5-toj po południu 
wspólna spowiedź w kościele farnym.

Zarząd.

cjałne ministerstwa lotnicze, budując fabryki moto
rów lotniczych i samolotów, by postawić lotnictw* 
swe na wyżynie obecnych wymagańtec hiezych i stra
tegii. Instynkt ^samozachowawczy i rozum naka
zują nąm podjąć odpowiednią akcję, by w cbwilaco 
groźnych stanąć w przygotowanej na wszystkie 
ewentualności obronnej postawie. Rząd nie jest 
w możności pokrycia olbrzymich nakładów fin
ansowych na cele lotnictwa, przeto pomoc i współ
praca "całego społeczeństwa okazuje się niezbędną.

W tym celu zawiązał się w dniu 16. maja rb. 
Kmitet wykonawczy, który przystępuje do zorgani
zowania Towarzystwa, mającego na celu popieranie 
żeglugi powietrznej na obszarze województwa , po
morskiego.

Równocześnie wyłoniono Komitet Wykonawczy, 
który podzieliwszy się na sekcje, przystąpił do prze
prowadzenia cdoośn. prac przygotowawczych orga
nizacyjnych. Po ukonstytuowaniu s ę Towarzystwo 
przystąpi do zorganizowania oddziałów powiatowych, 
miejskich i miejscowych, żywiąc nadzieje, że wszy- 
scyobywatele, którym dobro i całość Rzeczypospolitej 
leży na sercu, staną do wspólnej pracy, popierając 
w miarę możności cele Towarzystwa. Bliższe szcze
góły podane zostaną do wiadomości publicznej po 
posiedzeniu komitetu organizacyjnego.

— 30-dniowe urlopy rolne d la żo łn ierzy .
Minister spraw wojskowych gen. Szeptycki wydał 
rozkaz' zarządzający udzielanie z dn. 15.. lipca 
30-dniowych bezpłatnych urlopów rolnych. Urlopy 
te ma otrzymać 15 procent szeregowych niezawo. 
dowych z rocznika poborowego 1901 wojsk lądowych^ 
Z powyższych urlopów rolnych korzystać mogą ci 
szeregowi którzy nie otrzymali w roku bieżącym 
urlopów na zasiewy wiosenne i którzy są zawodo
wymi rolnikami.

Jak  się dowiadujemy ze źródła najbardziej 
miarodajnego, ćwiczenia wojskowe rezerwistów rocz
nika 1895 zostały odwołane.

Rezerwiści tego rocznika w roku bieżącym na 
ćwiczenia nie będą powołani.

«

Rozmaitości.

— Lubawa. (Baczność członkowi Ch. M. S. Roi. 
Walne zebranie powiatowe Ch. N. S. Roi. na powiat 
lubawski odbędzie się w piątek dnia 20 lipca o godz.
11 i pół w lokalu p. Kowalskiego w Lubawie. — 
Porządek obrad je3t następujący: 1. Zagajenie, 
prezesa powiatowe go p. B. Ossowskiego z Montowa:
2. Sprawozdanie poselskie wygłosip. poseł Ossowski.
3. Referat w sprawie organizacji 4. Uzupełnienie 
wyboru zarządu powiatowego. 5. Wolne glosy i 
wnioski. 6. Zakończenie.

Szanownych członków oprzejmie prosimy by 
się licznie na to zebranie stawili. Prosimy uprzej
mie, naszych mężów zaufania, by w swych wnio
skach zaagitowali i by udział w rzeczywistości był 
bardzo liczny.

Cześć Rolnictwu !
Za Zarząd Powiatowy (—) B. O s s o w s k i ,  

prezes powiatowy.
Za Zarząd Wykonawczy (-—) S t a n i s ł a w  K u n z  

80 krotsrz
Za Zarząd Wojewódzki Ch. N. S. R.

(—) Senator Dr. Janta Po ł czyńsk i ,  prezes wojew.
** Toruń. Katastrofa lotnicza w Toruniu. 

We środę (11 bm.) wystartował z tut. lotniska sa
molot z pilot, sierżantem Wrzesińskim oraz młod
szym majstrem wojskowym Betteherem. Po nabyciu 
pewnej wysokości aparat runął na ziemię, rozbił się 
na szczątki, załoga zaś poniosła śmierć na miejscu. 
Od 3 łat na lotnisku toruńskim nie zdarzył się ża
den wypadek lotniczy. Sierż pilot Wrzesiński przy
był 23 czerwca br. do tut. szkoły w charakterze 
instruktora pilota, zaznaczył się jako bardzo dobry 
lotnik, gorliwy i sumienny, cieszył się ogólną sym- 
patją wśród kolegów pilotów i uczni tut. szkoły. — 
Młodszy majster wojskowy Bettcher od dwóch lat 
pracował w tut. szkole jako mechanik sumiennie i 
nienagannie. —

— Kogo rząd polski w ydalił. Z powodu wy
dalenia bezpodstawnego 12 tu obywateli polskich" z 
granic Rzeszy niemieckiej, rząd polski, stosując po
litykę odwetową, wydalił z Pomorza następujących
12 pastorów niemieckich, co do których ujawniona 
została antypaństwowa działalność: Otto Melhern z 
Torunia, Maks Lechner z Nowego Miasta, Paweł 
Heek z Wardowa, Jan  Szreter z Kęsowa, Arnold 
Freyer z Smętowa, Alfred Schoewe z Mokrego, A rtur 
Schroower z Kossobudy, Teodor Baoke ze Styżyc, 
Wilhelm Dohnilow z Rzeezkowa, Henryk Heldt z 
Narzymia, Herman Muad z Więcborga oraz Eryk 
Engelbrecht z Liszuiowa.

— Pom orska liga  Obrony P ow ietrznej. Woj
na światowa wykazała, jak ważnym i prawie decy
dującym czynnikiem w zwycięstwie jest dobrze zor-

I ganizowane i rozwinęte lotnictwo. Sąsiedzi Rzeczy- 
i posplitej wytężają wszystkie siły, stwarzając spe-

** Bursztyn na polskiem wybrzeżu. Od
zamierzchłych czasów starożytności znane są po
łudniowe wybrzeża Bałtyku, jako bogate zualeziska 
bursztynu. Pierwotne ludy zamieszkujące Pomorze 
i Prusy, używały go jako kamienia ozdobnego. 
Każda i najgwałtowniejsza wichura, wzdymająca 
powierzchnię morza, wypłakuje okruchy burszty 
nu z dna pędzi ku lądowi i wyrzuca na piaszczyste 
wybrzeże, Otulone piaskiem, gromadzą się one z 
biegiem czasu w mniej lub więcej obfite pokłady.

Łatwość, z jaką fale morskie unoszą bursztyn, 
jest zupełnie zrozumiałą, jeśli się zważy jego mały 
ciężar właściwy, wynoszący co najwyżej 1.08 
Miejsce o spokojnej wodzie, a więc osłonięte przed 
burzą zaciszue zatoki gromadzą bursztyn na swem 
dnie, tworząc znaczne nieraz gniazda. Niemniej 
ważną rolę w osadzaniu się bursztynu odgrywają 
również przybrzeżne ławice piaszczyste i mielizny, 
które uciszając gwałtowność fal pędzonych ku brze
gowi, zatrzymują go na swym grzbiecie. W ten 
sposób wzdłuż linji wybrzeża, czy to nad zwiercia
dłem morza, czy to pod niem w niewielkiej głębo
kości tworzą się znaczne nieraz nagromadzenia 
bursztynu.

Bursztyn z dna morza poławia się przy po
mocy wielkich metalowych sieci: na lądzie zaś 
zdobywa się go całkiem w prymitywny sposób, ko
piąc w wydmach wybrzeżnych doły aż do głębo
kości, pokładu, a następnie wysiewając go z piasku. 
Na prusko-pomorskiem wybrzeżu produkcja bur
sztynu, wydobywanego z dna morza, przewyższa 
znacznie pod względem ilości produkcje bursztynu 
wygrzebanego z piasku na lądzie. — Natomiast 
wartość tej ostatniej jest znacznie wyższą, ponieważ 
na lądzie znajdują się większe i piękniejsze okazy.

Gniazda bursztynu są nieregularne rozsiane po 
calem wybrzeżu; ze względu na swe bogactwo za
sługuje na uwagę pokład koło ujścia Wisły, gdzie 
blizko brzegu morskiego w głębokości 1,7—3,3 m, 
pod gruntem lasu występują liczne gniazda: w la
tach 90 zeszłego stulecia odkryto wierceniami na 
znacznych przestrzeniach nadbrzeżnej niziny w głę
bokości kilku metrów pod piaskiem wydmowym 
obfite nagromadzenia bursztynowe. Na wybrzeżu 

^dawnej niemieckiej prowincji Prus Zachodnich ist
niało 26 okręgów wydobywczych. Na obszarze 
dzisiejszego wolnego miasta Gdańska istnieje ich 
obecnie tylko 10.

Najnowsze wiadomości
Powtórne świętokradztwo w katedrze 

gnieźnieńskiej.
G n i e z n o .  12. 6. W środę około poludnią 

dokonano potwornej kradzieży w katedrze gnieź
nieńskiej. Złodzieje dostali się do kościoła i okrad
li zupełnie skarbiec kościelny, nie cofając się nawet 
przed kradzieżą rełikwji głowy sw. Wojciecha, 
którą zabrali wraz ze złotym relikwiarzem.
Dalsze szczegóły podamy w przyszłym numerze.

■- A d
wynosi p rzedp łata  „D rw ęcy“ w raz z op łatą

5.315 marek.
Od 15. do 25. lipca p rzy jm u ją  listonosze 

zam ów ienia na m iesiąc sierpień .



(Wszystkim, którzy byli łaskawi wyrazić 
nam z okazji ślubu naszego swoje życzenia 
składamy jaknejserdeczniejsze

„Bóg zapłać“.
Nowemiasto, w lipcu 2923 r.

Piotr Lorek
z żoną z domu Pławską.

Nadesłane.
Szanowna Redakcjo, w jednym z numerów ze

szłego miesiąca znalazłem list skreślony przez sier
żanta, p. Pilarskiego w imieniu kilkunastu człon 
ków Komisji asenterunkowej, który obok podzięko
wania dla szeregu obywateli Nowegomiasta za go
ścinne przyjęcie, zawierał ostrą krytykę na p. Ur
banowskiego, który rzekomo przyjęcia na kwaterę 
wyznaczonego mu żołnierza, odmówił. Nie znam 
bliżej motywów, które spowodowały go do odmó
wienia przyjęcia kwatery, znam jednak p. Urbaao- 
wskiego jako dobrego polaka i obywatela, który o- 
bowiązki mu nałożone w każdym wypadku chętnie 
wykonywał, wobec czego czują się w; obowiązku 
zaprotestowania przeciwko posądzeniu jakoby p. U. 
był złym Polakiem. Ozochralski.

Ruch towarzystw.
S i# w ełn ia s to . Zebranie klubu Towarzyskiego odbędzie 

się w poniedziałek 16. b. m o godz. 8. wieczorem na parku 
miejskim sekr.

Notowania Giełdy Płodów Rolniczych
w Poznaniu

z dnia 7. 7. 1923 r.
Loco Poznań za 100 kg. w ładunkadi wagonowych.

Żyto 245000 -  255000 Ziemniaki fabr. -
Pszenica 440000 -  460000 * jadalne -

* browar. 200000-220000 „ jad. Victoria -
Owies 260COO-270000 Seradela
Mąka żytnia 70 #350000-380900 w ł ą c z n i e  worków.
* pszen. 65#600000-650000 Słoma żytnia luźna 40000-46000 

Ospa żytnia 12500 „ * pras. 56000-64000
Ospa pszenna 12500 Siano prasowane 70000-80000

€?eny skór.
Notowania z dnia 3 Iipca 1923 r. w Poznaniu: Skórj

bydlęce solone za funt 11500 mr. cielęce za sztukę 110910 mr 
skopowe świeże za funt 9000 mr. skopowe suche — mr. koń
skie za sztukę 250000 mr, zajęcie zimowe 130C0 marek, kró
licze (kuśn.) za funt 12000 mr kozie za sztukę 70000 mr. sar
nie lato we za sztukę -  mr. sarnie zimowe za sztukę -  mr 
koźlęce — mr., kocie za sztukę — marek.

Tendencja zwyżkowa^

Giełda W arszawska
W arszaw a, ii . 7. Dolary 109D00- 102000 w żąd. 72500 

Funty ang. 472 700 -209 000. Franki fr. 6340. Franki belg. 
5500—4900. Franki szwajc. 18975. Marki niem. got. 0 55 
wypł. 0,85 i pół do 0,80 w żąd. 0,82 i pół. Liry włoskie 4750 
Korony czesk. 3350. Korony austrj. 3,45. Rbl. złoty 60,CK10, 
srebrny 34,000. Bilon 16,400 Bukareszt 290. Tendencja powyższa

Dnia 11. lipca br. o godz. 4-tej rano zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach zaopatrzona Sakramentami św. nasza naj
ukochańsza córka, siostra i narzeczona

ś. p.(

Konstancja Dembińska
przeżywszy lat 19.

0  czem donoszą w ciężkim smutku pogrążona

rodzina i narzeczony.
* M roczenko, 11. 7. 23.

Eksportaeia zwłok z domu żałoby do kościoła w Mrocznie 
odbędzie się w poniedziałek, 16 b. in. o godz. 9-tej rano, następnie 
pogrzeb.

f i  -------------  K u p u j ę  -------------

| W e % m ę m w m z ą

J  w f  a s i e  k o ń s k i ®
H  surowe s k ó r y  wszelkiego gatunku 

H  i płacę najwyższe ceny.

Ę  L e o n S z u l c
| | |  Lubaw a R ynek 3.

r

Przym usow a licy tacja!
W  środę dnia 18 b, m.

•  godzinie 12 w połud. będą w Cichem przed 
domem Marjana Sędzickiego

1 lustro, 1 maszynę do szycia, zaś nad Je
ziorem w Cichem 1 sieć przywłokową ka
żde skrzydło po 30 metr długości i 5 metr 
wysokości.

Sprzedawał za gotówkę najwięcej dającemu.

Som m erfeld
komornik sąd. Nowemiasto.

m u R A R z y
i p  o  i i e  r  a
na s t a ł ą  pracę, zapłata 
podług taryfy pomorskiej, 
kuchnia i mieszkanie na 
budowli, poszukuję od na

tychmiast.

POZNAŃSKI,  Działdowo.

Poszukuję
czeladnika

piekarskiego
który umie samodzielnie 
prowadzić piekarnię, od 
zaraz.

W. Mówka
Lubawa-Pom. Rynek 10.

u z ą  c ę
poszukuje od zaraz lub 
15-go bm.

Kozikowska,
Nowemiasto.

Na sprzedaż
1 kanapa
2 fotele 
1 stół
1 m agiel z kam ieniam i
Leon Gałędek

S karliu .

C zereśn ie
w wyborowym gatunku 
ma na sprzedaż
Dom. Rakow ice

Domena Mszanowc
sprzedaje

a u r a .

R A G A R C E
d l a  p s ó w

poleca

D R W Ę C A
Drukarnia i Księgarnia

* « ft « *
9 « 5MB

TAPETY
poleca

Drwęca“ Druk. i Rsięg.

T u c z n i k i
do sprzedania.

Drlsmus, Lubsztin.

Przymusowa
licytacja

W psniedziałek, 18. hi.
o godz. 10 przedpołud.

będę sorzedawał 
w Lubaw ie przy św iń . 
rynku  za gotówkę naj
więcej dającemu

1 prosiaka. 
Tobolski, ksądowy

Lubawa.

I m a s z y n a  
do młócenia

wraz z maneżem,
jest na sprzedaż.

Mysz, Wonno
pow. Lubawa.

I. C ieszyń sk i
l>rog-erja i handel farb

Nowemiasto
poleca

pokost czysto lniany-, pokost lakierowy  
wszelkie lakiery, klej stolarski, szellak, 

farby, kamień m ydlany.

M inisterstw o Skarbu  nadało Spółdzielni naszej dekretem  z dn. 14. czerw co rb.

prawa homisjonera dewizowego
w myśl. § 3. R ozporządzenia M in istra  S karbu  wporozum ieniu z M inistrem  S praw ied 
liw ości z dnia 11. m arca 1923 r. (Dz. Ust. R. P. 1923. Nr. 26, poz. 156)

Wobec tego

zakupujemy złoto, srebro i wszelkie
zagraniczne waluty i dewizy. 

B A N K  L U D O W Y
Sp. kred. z odp. nieogr. w Now em m ieście  nad Drwęcą

Godziny biurowe od godz. 8— 1 i 3 —5 .— * . Telefon nr. 48,
W sobotę popołudniu biuro zam knięte.


